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Z L i d o r u ^

J  , 'cło C l r e Ą M ^ l ąĄ^

0  O dpis z r ę k o p i s u  F i l i p i n y  S ta n is ła w y y fc a le o lo g
* z j e j  a k t  w e ry f ik a c y jn y c h  z ro k u  1946

V
Życiorys''1 Faleolog Filipiny S ta n is ła w y ,
Pseudonimy : \"Monika'', ffZofiaV{Lucka17, ( i - 
/Ze szczególnym uwzględnieniem czasokresu od września 1939 r./

U r. 4 . V .1892 r .  Rumno w o j. lw o w sk ie . S zk o ły  ś r e d n i e ,  Ak. .handlow a Lwów.
W 191^ r . k u r s  s a n i t .  , w 1917 k u rs  łą c z n o ś c i  w ---------------  -  5 we
Lwowie . W r .  1918 b ra ła m  u d z i a ł  w O b ro n ie  Lwowa, ja k o  k u r i e r k a  
Kdy U z u p e łn ie ń . Fo w yzw olen iu  s i ę  Lwowa w s tą p i ła m  do O c h o tn ic z e j  
L e g i i  K o b ie t we Lwowie, o rg a n iz o w a n e j p rz e z  A le k s a n d rę  Z ag o rsk ? ,. 
P e łn i ła m  fu n k c ję  a d j u t a n t k i  Dtwa OLE. W r .  1919 w raz z Dtwem G .L .K . 
p r z e n i e s io n a  do M in. S p r .  W ojsk , w W arszaw ie , -  fu n k c je  a d j u t .  Dtwa 
OLK. i  R e f e r e n tk i  p e r s o n a ln e j  w y d z ia łu  OLKw w M .S . W ojsk . Po z l i k w i 
dow an iu  DŁK. w r .  1922 z o s ta ła m  z w o ln io n a  z w o js k a , w yszłam  w s t o p 
n iu  p o ru c z n ik a .  O d z n a c z e n ia : K rzyż N ie p o d l . ,  K rzyż  'w a leczn y ch , K rzyż  
O brony Lwowa z M ieczam i, M edal za W ojnę i  1 0 - c i o l e c i e  N ie p o d l .
W czasie dbrony Lwowa byłam ranna w rękę.
W r .  1923-1925 p raco w ałam  ja k o  u r z ę d n ic z k a  p a ń s tw , w k l i n i c e  
u n iw . w K rak o w ie . W k w ie tn iu  1925 z o s ta ła m  pow ołana  do o rg a n iz o w a n ia  

^  P o l i c j i  K o b ie c e j w P o l s c e ,  o trzy m ałam  s ta n o w is k o  k o m en d an tk i F o l.K o b . 
Z adaniem  moim b y ło  o rg a n iz o w a n ie  i  k ie ro w n ic tw o  P o l i c j i  k o b i e c e j ,  
k t ó r ą  na s k u te k  zobow iązań  M ię d z y n a r . Rząd p o l s k i  p o w o ła ł do ż y c ia .
Do zakresu pracy P.K. należała walka z przestępczością kobiet i dzieci 
oraz przest. pępełniane w stosunku do kobiet i dzieci.Dla braku etatów0ficerskich zaczęłam służbę w PolicjjN^-ań£tw. w stopniu 
st. przodownika. Pierwszy stopień oficerski /aspirafi^a/ otrzymałam 
w r. 1 9 2 7 ,-  ostatni kapitana w r. 1937-
W r. 1932 skończyłam Wyższą Szkołę Oficerów Policji. ^
Odznaczona srebrnym Krzyżem Zasługi.
W<vi2'i,^1939 w raz ze sz ta b e m  K .G .F o l .P a ń s tw , wy ewakuowana z o s ta ła m  na 
W ołyń . Odbiwszy s i ę  od s z t a b u  K .G . w c ie lo n a  z o s ta ła m  w raz z c z ę ś c i ą  
kom p. s z k o ln e j  p o l i c j a n t e k  do A rm ii G en . K le b e rg a  we W łodaw ie . 
P o l i c j a n t k i  p e ł n i ł y  f u n k c je  s a n i t a r i u s z e k  w o d d z . f ro n to w y c h , m nie 
z le c o n o  fu n k c ję  k u r i e r a  m iędzy  g e n . K le b e rg ie m , a  p u łk .  Brz o z a  _ 
B r z e z in ą  -na t e r e n i e  m iędzy W ło d aw ą- Kamieniam. K oszyrsk im .W końcu października lub w pierwszych dniach listopada wróciłam de 
Warszawy - /daty nie pamiętam/.
Zaraz po powrocie' do Warszawy zostałam zgłoszona przez "Bronkę"
/ p s  e u d o / J a n i n y ^ a r a s i ó w n y  /n a z w is k o /  do p ra c y  w k o n s p i r a c j i .  Od 
l i s t o p a d a  1939 do cze rw ca  19^3 p raco w ałam  w k o n trw y w ia d z ie ,
Wydział II K.G.później"Pakulscy". Okręg warszawski- organizowanie 
i szkolenie Bryg. Obserw. Wywiadowczej. W tym czasie przeszłam kurs 
wywiadj i k. wywiadu org. przez K.G.  ̂ , t,
W lotym /1943 r .  p r z e n io s ła m  s i ę  z pow rotem  do K .G . kom órka " C ie ś la  -  
R y s z a rd " -  o rg a n iz o w a n ie ,  s z k o le n ie  k o b i e t  p r a c u ją c y c h  w p rz e m y ś le  
/ f a b r y k i  opanowane p r z e z  N iem ców / na t e r e n i e  P o l s k i .  T w o rzen ie  o d d z ia -  

^  łów S tr a ż y  B e z p ie c z e ń s tw a  d la  p rz e m y s łu ,  o ra z  kom órek w yw iadow czych 
•na t e r e n i e  f a b r y k ,  to z a ty m  p ra c a  o r g a n iz a c y jn a  w z a k r e s i e  Związków 
Zawodowych. M iałam  s ta n o w is k o  k ie r o w n ic z e  -  w sp ó łp ra c a  z D e le g a tu r ą  

\ R ządu -  Komenda Główna P a ń s tw . K o rp u su  3 e z p i e c l i s t w a , o rg a n iz o w a n ie  
'  O ddz. Kob. P .K .3 .
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/  * §’/
D nia 1 s i e r p n i a  1944 r .  w momencie w ybuchu p o w s ta n ia  s t r a c i ł a m  
k o n ta k t  z moimi w ładzam i k o n s p i r a c y jn y m i.  Fo ro z lo k o w a n iu  o d d z ia łó w  
po fa b ry k a c h  w m yśl z a r z ą d z e n ia  w ła d z , sama z g ło s i ł a m  s i ę  do p ra c y  
v; O ddz. I I  g rupy  tfC hrobr y " ,  pracow ałam  pod k ie ro w n ic tw e m  M ajo ra  

* M ecen asa"s z e f a  O . I I / /p se u d o n im 7 > ja k o  k ie r o w n ic z k a  R e f e r a tu  K . WyW- ■*)
!oumwł.. pow tórnym  n a w ią z a n iu  k o n ta k tu  z m oim i w ład zam i p .  E rn e s te m
___  ̂ '^ " J a w o rs k im "  , Kom. " C ie ś la  -  R y sz a rd "  p r a c u j ę  d a l e j  w I  Obwodzie

Ś ró d m ie ś c ie  -  K ie ro w n ic tw o  P r o d u k c j i  Z b ro je n io w e j -  D z ia ł  m ech an iczn y  
j a ^ °  r o b o tn ic a  p rz y  o b ró b ce  g ra n a tó w . Fo p o w s ta n iu  d n .6 .X  z n a la z ła m  

wt^Y^Y w s z p i t a l u  C z. K rzy ża  na J a w o rz y ń s k ie j  -  / z a k a ^ ż e n ie  k rw i w sk u tek  
z a t a r c i a  p i l n ik i e m  p a lc ó w / p ó ź n ie j  zach o ro w ałam  na z a p a le n ie  o p łu c n e j  
z  w y s ię k ie m . W skutek z a s y p a n ia  w k a m ie n ic y  p rz y  u l .  G ó rs k ie g o , z ł a 
m anie  o b o jczy k a  i  u s z k o d z e n ie  k o la n a ,  w sk u te k  cze g o  o b e c n ie  c z ek a  

\ m nie o p e ra c ja  k o la n a .
W K rakow ie -  po p o w s ta n iu  z g ło s i ła m  s i ę  do d a l s z e j  p ra c y

i  p racow ałam  z i n ż .  B u tk iew iczem  p p .ł* ^ . /a re s z to w a n y  w k r a j u /
i  p r a c u ję  do ro z k a z u  dem ob. l u t y  1945 r .
Fo w k ro c z e n iu  w o jsk  sow . do F o ls k i  U .B . w s z c z ę ło  p o sz u k iw a n ia  za m ną- 
m u sie łam  s i ę  u k ry w ać , -  w sk u tek  c i ę ż k i c h  w arunków  m a te r i a ln y c h  zm uszo
na p racow ać -  p r z y ję ła m  p ra c ę  w I n s t y t u c i e  H ig ie n y  P s y c h ic z n e j .
Byłam  k ie ro w n . ad m in . I n s t y t u t u  i  a s y s t .  p r o f .  D ą b ro w sk ie g o . Równo
c z e ś n ie  z o s ta ła m  p r z y j ę t a  na 2 ro k  s tu d ió w  H ig ie n y  P s y c h .

^  W p a ź d z . 1945 m u sia łam  p rze rw ać  p r a c ę  gdyż w zw iązk u  z m oją  sp raw ą  
'*Uyv*\ ' a re s z to w a n o  je d n e g o  z członków  m o je j r o d z i n y .  W l i p c u  1946 r .  n ie  
' m ając  środków  do ż y c ia ,  p rz y ję ła m  p r a c ę  w s z p i t a l u  c h o ry c h  na g r u ź l i 

cę  k o s tn ą  d z i e c i  -  p racow ałam  pod zm ienionym  n az w isk ie m  -  ja k o  d o -  
z o rc z y n i  nocna -  p rz y  130  d z i e c i a c h  -  o b s łu g a  3 p i ę t e r ,  6 nocy p ra c y  
ty g o d n io w o . 1 0 .V I I I  b r .  w y jech a łam  z a g r a n ic ę  i  d n . 1 2 . IX .46  r . p r z y -  

, j ę t a  z o s ta ła m  do 2 -g o  K o rp u su .

2  2 - (Lo i5v> £rC c i 
♦f

U z u p e ł n i e n i e  w --  a r t  .H .Po t u l  leki e j  o F.. .S . K l e u l o ^ .:.

Na s k u te k  wylew u k rw i do mózgu s p a r a l i ż o w a n a , o s t a t n i e  11 l a t  
ż y c ia  s p ę d z i ł a  w s z p i t a l u  w P e n le y .A n g l i a .g d z ie  z m a r ła  3 .X I I .1 9 6 8

H . C z a rn o c k a

STUDIUM FOLSKI PCDZ 
11 LEOPOLD ROAD LONDON VV5 3FB
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W płynęło dnia

Ldz. ^ J B d 2 d .U > M ćjP P

O dpis z rę k o p is u  F i l i p i n y  S ta n is ła w y  P a le o ^ g ;'--  'ascaaam.—.....- - .msam-m
z j e j  a k t  w e ry f ik a c y jn y c h  z ro k u  1946

Ż y c io ry s  P a le o lo g  F i l i p i n y  S ta n i s ław y,.
Pseudonim y : "Monika11, "Z o fia ^ E u ć k a ^ T  

/Z e  szczegó lnym  u w zg lędn ien iem  c z a s o k re s u  od w rz e śn ia  1939 r . /
U r. 4 . V .1892 r .  Rurnno w o j. lw ow sk ie . S zk o ły  ś r e d n ie ,  A k. handlow a Lwów. 
W 1914 r . k u r s  s a n i t .  , w 1917 k u rs  łą c z n o ś c i  w - > , . 5 we
Lwowie • W r .  1918 b ra łam  u d z ia ł  w O bron ie  Lwowa, jak o  k u r ie r k a  
Kdy U z u p e łn ie ń . Po w yzw oleniu  s i ę  Lwowa w s tą p iła m  do O c h o tn ic z e j 
L e g ii  K o b ie t we Lwowie, o rg an izo w an e j p rz e z  A le k sa n d rę  Z a g ó rsk ą . 
P e łn iła m  fu n k c ję  a d ju t a n tk i  Dtwa OLK. W r .  1919 w raz z Dtwem O .L .K . 
p r z e n ie s io n a  do M in. S p r .  W ojsk, w W arszaw ie, -  fu n k c je  a d j u t .  Dtwa 
OLK. i  R e f e r e n tk i  p e r s o n a ln e j  w y d z ia łu  OLK,' w M .S. W ojsk. Po z l ik w i
dow aniu QLK. w r .  1922 z o s ta ła m  zw o ln iona  z w o jsk a , w yszłam  w s to p 
n iu  p o ru c z n ik a . O d zn aczen ia : K rzyż N ie p o d l . ,  K rzyż W alecznych , K rzyż 
Obrony Lwowa z M ieczam i, M edal za Wojnę i  1 0 - c io le c i e  N ie p o d l.
W c z a s ie  ©brony Lwowa byłam  ra n n a  w r ę k ę .
W r .  1923-1925 pracow ałam  ja k o  u rz ę d n ic z k a  p a ń s tw , w k l i n i c e  
un iw . w K rakow ie . W k w ie tn iu  1925 z o s ta ła m  pow ołana do o rg a n iz o w a n ia  
P o l i c j i  K o b iece j w P o ls c e ,  o trzym ałam  s ta n o w isk o  kom endan tk i P o l.K o b . 
Zadaniem moim b y ło  o rg an izo w an ie  i  k ie ro w n i£ tw o  P o l i c j i  k o b ie c e j ,  
k tó r ą  na s k u te k  zobow iązań M ięd zy n ar. Rząd p o ls k i  p o w o ła ł do ż y c ia .
Do z a k re su  p racy  P .K . n a le ż a ła  w alka z p r z e s tę p c z o ś c ią  k o b ie t  i  d z i e c i  
o raz p r z e s t .  p o p e łn ia n e  w s to su n k u  do k o b ie t  i  d z i e c i .
Dla b rak u  o f i c e r s k i c h  zaczę łam  s łu ż b ę  w P o l i c j i  P a ń s tw , w s to p n iu
s t .  p rzo d o w n ik a . P ie rw szy  s to p ie ń  o f i c e r s k i  / a s p i r a n t a /  o trzym ałam  
w r .  1927 1-  o s t a t n i  k a p i ta n a  w r .  1937.
W r .  1932 skończy łam  W yższą S z k o łę  O ficerów  P o l i c j i .
Odznaczona srebrnym Krzyżem Z a s łu g i .
W r .  1939 w raz ze sz tab em  K.G.P o l.P a ń s tw , wyewakuowana z o s ta ła m  na 
W ołyń. Odbiwszy s i ę  od s z ta b u  K.G. w c ie lo n a  z o s ta ła m  w raz z c z ę ś c i ą  
komp. s z k o ln e j  p o l i c j a n t e k  do A rm ii G en. K le b e rg a  we W łodaw ie. 
P o l i c j a n t k i  p e ł n i ł y  fu n k c je  s a n i t a r i u s z e k  w o ddz . f ro n to w y c h , mnie 
z lec o n o  fu n k c ję  k u r i e r a  między g e n . K le b e rg ie m , a pu łk*  rz o z a  -  
B rz e z in ą  -na t e r e n i e  m iędzy Włodawą Kamienigm.; K oszyrskim .
W końcu p a ź d z ie r n ik a  lu b  w p ie rw sz y c h  d n ia c h  lis i^ p ad a  w ró c iłam  do 
Warszawy -  /d a ty  n ie  p a m ię ta m /. t
Z araz  po pow rocie  do Warszawy z o s ta ła m  z g ło sz o n a  p rz e z  "B ronkę"
/p s e u d o /  Ja n in y  K arasiów ny /n a z w is k o /  do p ra c y  w k o n s p i r a c j i .  Od 
l i s to p a d a  1939 do c z e ra c a  1943 pracow ałam  w k o n trw y w ia d z ie ,
W ydział I I  K.G. p ó ź n ie j fp a k u ls c y "  . O kręg w a rsz a w sk i-  o rg an izo w an ie  
i  s z k o le n ie  B ryg . O bserw . W yw iadow czej. V/ tym c z a s ie  p rz e sz ła m  k u rs  
wywiadu i  k .  wywiadu o rg .  p rz e z  K .G . Z,W.2..
W l ip c u  1943 r .  p rz e n io s ła m  s i ę  z pow rotem  do K .G. komórka " C ie ś la ,!-  
R y sz a rd " -  o rg a n iz o w a n ie , s z k o le n ie  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  w p rzem y śle  
/ f a b r y k i  opanowane p rz e z  Niemców/ na t e r e n i e  P o l s k i .  T w orzen ie  o d d z ia 
łów S tr a ż y  B ezp ieczeń s tw a  d la  p rz e m y s łu , o raz  komórek wywiado\vczych 
na t e r e n i e  f a b ry k .  Pozatym  p ra c a  o rg a n iz a c y jn a  w z a k r e s ie  Związków 
Zawodowych. M iałam s ta n o w isk o  k ie ro w n ic z e  -  w sp ó łp ra ca  z D e le g a tu rą  
Rządu -  Komenda Główna P ań stw . K orpusu  B e z p ie c z e ń s tw a , o rg an izo w an ie  
Oddz. Kob. P .K .B .

fref. S. P. P —TP/
‘ copyright; 5. P. P. London
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~  X  -

Dnia 1 s i e r p n i a  1944 r .  w momencie wybuchu p o w sta n ia  s t r a c i ł a m  
k o n ta k t  z moimi w ładzam i k o n s p ira c y jn y m i. Po ro z lo k o w an iu  o ddzia łów  
po fa b ry k a c h  w m yśl z a rz ą d z e n ia  w ła d z , sama z g ło s i ła m  s i ę  do p racy  
w Oddz. I I  g rupy " 0 h r o b ry 11, n ra  c owa łam pod k ierow nictw em  M ajora 

uMecenasa 'v-S z e fa  O .I I /Tpseudonim T ' ja k o  k ie ro w n ic z k a  R e f e r a tu  K.W^W x >
Po powtórnym n a w ią z a n iu  k o n ta k tu  z moimi w ładzam i p .  E rn estem  
"Jaw orskim " , Kon. " C ie ś la  -  R y szard "  p r a c u ję  d a le j  w I  Obwodzie 
ś ró d m ie ś c ie  -  k ie ro w n ic tw o  P ro d u k c j i  Z b ro je n io w e j -  D z ia ł  m echaniczny 
ja k o  ro b o tn ic a  p rzy  obróbce g ra n a tó w . Po p o w sta n iu  d n .6 .X  z n a la z ła m  
s i ę  w s z p i t a l u  Cz. K rzyża na J a w o rz y ń s k ie j  -  /z a k a ^ ż e n ie  k rw i w sku tek  
z a t a r c i a  p i ln ik ie m  p a lc ó w / p ó ź n ie j  zachorow ałam  na z a p a le n ie  o p łu c n e j 
z w y siąk iem . W skutek z a sy p a n ia  w k am ien icy  p rzy  u l .  G ó rsk ie g o , z ł a 
manie o b o jczy k a  i  u sz k o d z e n ie  k o la n a ,  w sku tek  czego  o b ecn ie  czeka  
mnie o p e ra c ja  k o la n a .
W K rakow ie -  po p o w sta n iu  z g ło s i ła m  s i ę  do d a l s z e j  p racy  , . . > .

i  pracow ałam  z i n ż .  B u tk iew iczem  p p u łk ./a re s z to w a n y  w k r a j u /  
i  p r a c u ję  do ro z k a z u  demob. lu ty  1945 r .
Po w k ro czen iu  w ojsk  sow . d o .P o ls k i  U .B . w sz c z ę ło  p o szu k iw an ia  za mną- 
m usiałam  s i ę  ukryw ać, -  w sku tek  c ię ż k ic h  warunków m a te r ia ln y c h  zmuszo
na pracow ać -  p rz y ję ła m  p ra c ę  w I n s t y t u c i e  H ig ien y  P s y c h ic z n e j .
Byłam k ie ro w n . adm in . I n s t y t u t u  i  a s y s t .  p r o f .  D ąbrow sk iego . Równo
c z e ś n ie  z o s ta ła m  p r z y j ę t a  na 2 ro k  s tu d ió w  H ig ien y  P sy ch .
W p a ź d z . 1945 m usiałam  p rzerw ać  p ra c ę  gdyż w zw iązku  z m oją sp raw ą 
a re sz to w an o  jed n eg o  z członków  m ojej r o d z in y .  W l ip c u  1946 r .  n ie  
m ając środków do ż y c ia ,  p rz y ję ła m  p ra c ę  w s z p i t a l u  c h o ry ch  na g r u ź l i 
cę k o s tn ą  d z i e c i  -  pracow ałam  pod zm ienionym  nazw isk iem  -  ja k o  d o -  
z o rc z y n i nocna -  p rzy  150 d z ie c ia c h  -  o b s łu g a  J  p i ę t e r ,  6 nocy p racy  
tygodn iow o . 1 0 .V II I  b r .  w y jechałam  z a g ra n ic ę  i  d n . 1 2 . IX .46 r . p r z y 
j ę t a  z o s ta ła m  do 2 -g o  K orpusu .

? 2Xł-0 ^  ' lo  2  y-? <*S<-

r ^ ( A  '

Uz u p e łn ie n ie  w /g a r t .H .  P o t u l i ck ie .i o F .S .  P a le o lo g ;:

Na sk u te k  wylewu k rw i do mózgu s p a ra l iż o w a n a , o s t a t n i e  11 l a t  
ż y c ia  s p ę d z i ła  w s z p i t a l u  w P e n le y ,A n g l ia , g d z ie  zm arła  5 .X I I . 1968

H. C zarnocka

STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ 
11 LEOPOLD ROAD LONDON W5 3PB
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mjr.Stanisławy PALEOLOG 
Pseudonimy konika" , "Zofia" , "Lucka"

XI 39 -c« - XV 41 r. - Oddz.II fczt.K.Gi. - Komendantka brygady
obserw.-wyw.

V.41 - VI.43 ' - Kmda Okr.K-ekie^o Oddz.II K.%. - Kmdtka
brygady specjaln.

II 4  ̂- $1 VII 44- - K.Gi. - przemysł wojenny - Kmdntka Oddz.
_ Kobiecych FaDrycz.
1 VIII 44 - 15 IX 44- Okr.ft-wski - Gr.Chrobry Oddz.II - refe

rentka K.W.
15 IX 44 - 5 X 44 - Okr.W-weki podobw. Srdm. Pidi^ Kier. Pr od.

Uzbr.
■T-jdo 7 IX 45 - v» zadaniacn Konspiracyjnych - Kraków.

0

zweryfikowana Służba i stopier: L5ajor,starszeństwo 1 X 194*4,

Z a  z g o d n o ś ć : < -/&  
CTl'6

B Ib 1 i  or?ra.f i a . *
i  Z ~ rys H i s t o r i i  W ojennej 0 * L „II* (0 ch o :tn icza  L c r;ia  K o b ie t)

Z p o le c e n ia  W ojskowego B iu ra  H is to r y c z n e g o  o p ra c o w a ła  mgr . p i l .  Wanda 
Kteda?2y ń s k a t WarszaY/a* 1931 — s t r o n  4 -6  4- l .F o to g r a f ie ę m . in .F .S Ł F a le o lo ^ *

The Women P o l i c e  o f  P o la n d  1 9 2 5 -1 9 3 9
(k s ią & k a  o F-,3 » P a le o lo n ;* tłu m a c z e n ie  n a  a n g i e l s k i *  E i l e e n  G a r l in s k a )

A rty k u ły *  R z e c z p o s p o l i ta  P o ls k a  n r  1 /1 7 3  — 3^ •I*69*l'O ndyn*
1 ) d t .L u b o & z ie c k is  ś . p .S t a n i s ł a w a  B ile o lo g *
2 )  H e le n a  P o tu l i c k a t  B o jo w n ik  s ł u s z n e j  spraw y

(w sp o m n ie n ie —ż y c io r y s )  •

li •C zarn o ck a  
I i i e r  ow ni czk a  Archiwum#

STUDIUM POLSKI feoZJCMNEJ 
11 LEOPOLD ROAD LONDON W5 3PB
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W pl/nęlo  dnia ~ 2 D J 2 i---------- j S p ^ e h t P: S .P .P . l L<,ndon

L U  . m p Q lL )- £ Ł _____ U W y c i ^ k . 
PRZEBIEG SŁUŻBY W Ą.K. 
mjr.Stanisławy PALEOLOG 

Pseudonimy:"^onxka"t"Zofia","Lucka"

X I 39 -L’. - IV 41 r. - Oddz.II Szt.K.Gł. - Komendantka brygady
obserw.-wyw.

V.41 - 7I.4J - Kmda Okr.W-skiego Oddz.II K.W. - Kmdtka
brygady specjaln.

VII 43 - 31 VII 44 - K.Gi. - przemysł wojenny - Kmdntka Oddz,
Kobiecych Fabrycz.

1 VIII 44 - 13 IX 44- Okr.W-wski - Gr.Chrobry Oddz.II - refe
rentka K.W.

13 Î- 44 - 3 K ^4 - Okr.W-wski podobw .Srdm. PićLou ivier.Prod.
Uzbr.

do 7 W  ^  - w zadaniacn Konspiracyjnych - Kraków.

zweryfikowana Służba i stopień: Major,scarszeństwo 1 X 1944.

Za zgodność:
’. £ i  c c  t.

B i b l i o g r a f i a :
Zarys- H i s t o r i i  W ojennej O<>LoK„ (O c h o tn ic z a  L eg ia  K o b ie t)- 
Z p o le c e n ia  Wojskowego B iu ra  H is to ry c z n e g o  o p racow ała  m gr. iii„W an d a
K ied rzyńska ,W arszaw a, 193"1 -  s t r o n  46 + 1 . F o to g r a f ie . ,m .in .F .S .P a le o lo g .  

The Women P o l ic e  o f P o land  1923-1939
(k s ią ż k a  o F .S .P a le o lo g ,t łu m a c z e n ie  na a n g i e l s k i :  E i le e n  G a r l iń s k a )

A r ty k u ły : R z e c z p o s p o li ta  P o lsk a  n r  1 /173  -  5 1 . I . 5 9 5Łondyn.
1) S t .L u b o d z ie c k i :  ś .p .S t a n i s ł a w a  P a le o lo g ,
2 ) H elena P o tu l ic k a :  B ojow nik s łu s z n e j  sprawy

(w s p o m n ie n ie -ż y c io ry s )„

H .C zarnocka 
IC ierow niczka Archiwum.

OV fitsćł.~/*-£C-CL-P
STUDIUM POLSKI P O D Z IE J
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O p ł a c a  p t s c a & o s s a  w a a s o z e n a  r y c s a J J a n s ,

G A Z  Ę  'D  A
r o l > t c j l  p a ; "

Nr. 30. WARSZAWA, DN IA  28 LIPCA 1923. R O X  X.

Aspirant STANISŁAWA PALEOLOG.

O P O L I C J I  K O B I E C E J
W ZASTOSOWANIU DO WALKI Z NIERZĄDEM.

OZ przed wojną zwrócono baczniej
szą uwagą na znakomicie zakon* 
spirowany i szeroko rozgałęziony 
handel kobietami i dziećmi. Wy
razem tego' obudzenia się pow
szechnej baczności były konwen

cje genewskie z lat 1904 i 1910, zwołane celem  
omówienia środków międzynarodowego zwalcza
nia handlu żywym towarem. Skutki realne jednak 
pierwszych poczynań .w tym kierunku były pra
wie żadne. Dopiero po wojnie zareagowano 
silniej na ten objaw odwiecznego zła. W r. 1921 
powstała przy Lidze Narodów t. zw. Komisja 
Doradcza, podzielona później na dwa komitety: 
jeden dla spraw opieki nad dziećmi i miodzieżą, 
drugi dla zwalczania handlu kobietami i dziećmi. 
W. tym roku szereg państw należących do Ligi 
Marodów zawarło nową umowę międzynarodowej 
w celu zwalczania wspólnemi siłami handlu ży
wym towarem.

Polska wszystkie te konwencje podpisała 
w reku 1922, a rz:yfikował je sejm polski w r. 
1924. Następstwem podpisania konwencji było 
rozporządzenie ministra zdrowia publicznego 
z dn. 6 września r. 1922 (Dz. Ust. Nr. 78 poz. 
715), którego najważniejszym przepisem było 
postanowienie znoszące domy publiczne i okre
ślające jako dom publiczny już taki lokal, w któ- 
Fym mieszka więcej niż 2 osoby zajmujące się 
zawodowo prostytucją. W dn. 14 marca r. 1923 
powstał „Poiski Komitet walki z handlem kobie
tami i dziećmi", złożony z przedstawicieli orga- 
niz3 cyj społecznych interesujących się tą sprawą.

Komitet ten jest ekspozyturą Komitetu 
międzynarodowego zwalczania handlu kobie

tami i dziećmi i pracuje pod przewodnictwem 
dr. Chodźki, b. ministra zdrowia publicznego. 
Steraniem tego Komitetu zorganizowano w głów
nych miastach Polski szereg misyj dworco
wych, których zadaniem jest opieka nad młódą 
kobietą podróżującą koleją, a więc na terenie, 
gdzie najchętniej grasują werbownicy do nie
rządu.

W Komitecie tym powzięto dalej wniosek 
zorganizowania w Polsce pierwszego oddziału 
policji kobiecej w eski walki z handlem kobie
tami i dziećmi oraz z całym kompleksem zja
wisk objętych zwykle ogóinem mianem nierzą
du. Handel bowiem żywym towarem nie sta
nowi odosobnionego zjawiska, lecz wiąże się 
z całym szeregiem swoistych przestępstw, po
wstających na podłożu prostytucji i na tem po
dłożu pasożytniczo żerujących. Do przestępstw 
takich należy stręczycielstwo, sutenerstwo, alfon- 
sostwo, utrzymywanie domów schadek i t. d.

Użycie policji kobiecej do walki z nierzą
dem jest pomysłem stosunkowo niedawnym. 
Zastosowany najpierw w Stanach Zjednoczo
nych, następnie w Niemczech i Anglji, dał wszę
dzie rezultaty dodatnie. Anglja wypróbowała go 
na szerszą skalę w r. 1914, gdy tłumy zbiegów 
z Belgji, przeważnie kobiet i dzieci, trzeba było 
pomieścić w specjalnych obozach dla uciekinie
rów. Do utrzymania porządku w tych obozach, 
w których zaczęła się szerzyć prostytucja i cho
roby weneryczne, użyto właśnie policji kobiecej. 
Te pierwsze, pomyślne doświadczenia sprawiły, 
źe poczęto następnie jjużywać policji kobiecej, 
i to z dobrym skutkiem, do walki z prostutucją 
w obozach wojskowych, jako straż więzienną,
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do zwalczania włóczęgostwa, a nawet tu i ów- 
dzie do pełnienia służby policyjno-sanitarnej. Za
leżnie od kraju, zakres używania policji kobie
cej byt różny. Dopiero później uporządkował' 
te sprawy do pewnego stopnia zjazd działaczy 
społecznych w Amsterdamie, który, zbadawszy 
najgruntowniej dotychczasowe rezultaty działal
ności policji kobiecej, orzekł, że kobiece siły 
policyjne zwrócić należy przedewszystkiem w kie
runku walki z handlem żywym towarem, sute- 
nerstwem, aifonsostwem, domami publicznemi 
i wcgóle z prostytucją oraz włóczęgostwem. Wy
powiedziano się nawet i za tem, że byłoby pożą
dane, aby wszelkie badania kobiet i dzieci w spra
wach o przestępstwa natury obyczajowej i sek
sualnej, a także dzieciobójstwo, wywoływanie 
sztucznych poronień i t. p. prowadzone były 
przez kobiety, zostające w służbie policyjnej. 
W rezultacie tych badań Liga Narodów zaleciła 
w r. 1923 rządom tworzenie w ich krajach po
licji kobiecej z powyżej zakreślonym zakresem  
działania.

Sćosownie do tego, w ostatnich czasach 
coraz więcej państw wprowadza u siebie po
licję kobiecą. W Ameryce wprowadziły ją 22 
stany Unji oraz Kanada. W flnglji pewna częfć  
policjantek użyta jest do walki z nierządem 
i handlem kobietami i dziećmi, specjalny zaś 
oddział umundurowany, złożony z 50 osób, pełni 
na ulicach Londynu służbę bezpieczeństwa. 
Niemcy posiadają obecnie 74 policjantki, z któ
rych 50 zorganizowały Prusy, 12 ks. Badeńskie, 
6 Saksonja i 5 Hamburg. Pełnią tam one służbę 
policji mundurowej i kryminalnej w zakresie 
zwalczania handlu żyw. tow. Ponadto w ostat
nich już latach powstała policja kobieca w Szwaj- 
carji, Szkocji, Irlandji, Finlandji i Czechosło
wacji.

W Polsce, na wniosek Polskiego Komitetu 
walki z handlem kobietami i dziećmi, Głó
wna Komenda Policji Państwowej zorganizowała 
w r. 1925 trzymiesięczny kurs dla kandydatek 
na policjantki. Na kursie tym wyszkolono 30 
kobiet, z których 25 wcielono do Urzędu Śled
czego ra. st. Warszawy w charakterze brygady 
obyczajowej, przydzielonej do Urzędu San. Oby
czajowego. Z biegiem czasu pewna ilość policjan
tek została ze względów personalnych zwol
niona bądź przydzielona do innych oddziałów  
policyjnych w charakterze sił kancelaryjnych, 
tak że obecny stan w Warszawie wynosi 17 po
licjantek; poza tern 5 policjantek skierowano do

Lodzi i  przydzieleniem do tamtejszego Urzędu 
Sanit. Obyczajowego w charakterze specjalnej bry
gady Urzędu Śledzego (ostatnio oddział ten liczy 
tylko 3 policjantki). Policją kćbiecą w Polsce uży
to do walki z nierządem w sensie podwójnym, po
wierzając jej zarówno pracę w zakresie krymi
nalnym w kierunku handlu żywym towarem, su- 
tenerstwem, aifonsostwem, stręczycielstwem i t. d. 
jak i nadzór nad samą prostytucją, szczególnie 
w sensie baczenia, czy prostytutki nie uchylają 
się od stałej kontroli lekarskiej,- oraz ujawniania 
t. zw. potajemnych prostytutek (nierejestrowa- 
nych). Patrole nocne po ulicach miasta, dy
żury na dworcach kolejowych, centralnych ko- 
misarjatach, rewizje 'w potajemnych domach 
schadzek i t  zw. melinach, a zarazem tropie
nie handlarzy żywym towarem, stręczycieli do 
nierządu i wszelkiego rodzaju przestępców na 
tle seksualnem, przytem walka z handlem nar
kotykami, pornograrją itd. itd. — oto dotychcza
sowa działalność policji kobiecej.

Jcili chodzi o ustosunkowanie się prosty
tutek do policjantek, to początkowo wyrażał się 
on w pewnej dozie nieufności i niechęci, na co 
wpływała niewątpliwie w dużej mierze nowość, 
jaką była policja kobieca. Jednak z biegiem  
czasu stosunek ten zmienił się na lepsze, tak 
że obecnie już bez specjalnych, trudrfości mogą 
policjantki spełniać swoje obowiązki, nawet tak 
przykre, jak aresztowanie prostytutek. Charatóe-. 
rystyczne jest przytem, że z chwilą wejścia 
kobiet do policji znacznie więcej wpływa za- 
meidowań i skarg na przestępstwa natury sek
sualnej i obyczajowej. Objaw ten stwierdzono 
również i w innych krajach. Jest to zrozumiale, 
jeśli się zważy, że kobieta skłonniejsza jest po* 
wierzyć drugiej kobiecie tajemnicę swoich, nie
szczęść i krzywd seksualnych, niż mężczyźnie, 
choćby dlatego, że łątwiej ją ta zrozumie i od
czuje. I pod tym względem mężczyzna nigdy 
nie zastąpi kobiety.

Obraz nakreślony tutaj dowodzi, że w tak 
koniecznej dla Polski walce z klęską nierządu, 
policja kobieca oddać m oże bardzo poważne 
usługi, a pod pewnemi względami jest wprost 
niezastąpiona. Wydaje mi się też wskazane, 
oby to wypróbowane już narzędzie walki z nie
rządem zostało rozszerzone na większe miasta, 
a zwłaszcza portowe i punkty graniczne oraz 
zastosować nietylko do walki z nierządem, ale 
i do wykonywania ustawy o włóczęgostwie.

Inżynier E  PORĄBSKL

powojennych jest dążność do największej oszczęd
ności sił przyrody oraz zużytkowanie tych źró
deł energji, które dotychczas nie byty  wyzyska
ne. Zdajemy bowiem sobie sprawę, że Y/sku
tek ciągle wzrastającej ludności zbliża się groź
ny kryzys żywnościowy i energetyczny.

Odkrycia i wynalazki, jakie rozpowszechni
ły się w ostatnim roku, należą do różnorodnych 
dziedzin. Zarówno w przemyśle jak i w rolnic
twie, w dziedzinie komunikacji jak i budownic
twa odbywają zls  potężne zmiany, zmierzające 
w kierunku posUpu. Główną cechą wynalazków
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ka i wywiadowczyni. Za udział w tej wojnie nada
no jej Krzyże Obrony Lwowa z Mieczami, Wa
lecznych i Orląt. Gdy 22 listopada walki w mie
ście ustały, zaczęły się kłopoty z kryminalistami, 
których jeszcze w październiku Austriacy wypu
ścili na wolność. Rozpoczęły się gwałty i rabun
ki. Doszło do pogromów Żydów. Policja nie ra
dziła sobie, więc z byłych kurierek powstała 
uzbrojona Milicja Obywatelska Kobiet, która peł
niła służbę patrolową i wartowniczą, a w razie 
potrzeby czynnie zwalczała przestępców. Jedną 
z tych milicjantek była Stanisława Paleolog, 
która należała także do organizatorek utworzo
nej na przełomie lat 1918/1919 Ochotniczej Le
gii Kobiet -  umundurowanej, uzbrojonej i otrzy
mującej żołd regularnej formacji wojskowej, wy
korzystywanej głównie do działań obserwacyj
nych i ochrony obiektów o znaczeniu militar
nym. Później brała udział także w działaniach 
bojowych. Uczestniczyła we wszystkich wal
kach z udziałem OLK. W marcu 1920 roku zosta
ła przydzielona jako adiutantka do Warszawy,

porządzenie ministra zdrowia z 6 września 1923 
r. o delegalizacji domów publicznych. W myśl 
przyjętej wówczas definicji za obiekt taki ucho
dził lokal, w którym mieszkały wiecej niż dwie 
osoby parające się nierządem. W 1924 r. po
wstał wspomniany już wyżej Komitet do Walki 
z Handlem Kobietami i Dziećmi. Jednym z jego 
zadań była organizacja misji kolejowych, które 
opiekowały się przebywającymi na dworcach 
młodymi kobietami, ponieważ tam właśnie „po
lowali” na nie handlarze żywym towarem.

Wzorem innych państw i zgodnie z zalecenia
mi Ligi Narodów także w Polsce postanowiono 
do walki z tym zjawiskiem powołać policję ko
biecą. Kierowniczką pierwszej takiej jednostki 
została właśnie Stanisława Paleolog, która z po
wodzeniem dowodziła nią do wojny.

Jej podkomendne wykonywały różne zada
nia. Pełniły nocną służbę patrolową na ulicach 
i w miejscach, gdzie prostytutki polowały na 
klientów. Dyżurowały na dworcach. Pilnowały, 
aby kobiety żyjące z nierządu poddawały się

KOMENDANTKA
Najsłynniejsza przedwojenna polska policjantka Stanisława 
Filipina Paleolog urodzita się 4 maja 1892 r. 
w Rumnie, pow. Rudki, należącym do ówczesnej Galicji, 
w rodzinie Zygmunta i Zofii z Chorzelskich. Po ukończeniu 
lwowskiej pensji dla dziewcząt sióstr sakramentek podjęła 
studia w miejscowej Akademii Handlowej. Po wybuchu 
pierwszej wojny światowej 22-letnia Stanisława trafiła na 
kurs sanitarny, a w 1917 r. skończyła kurs łączności.
Działała w Polskiej Organizacji Wojskowej.
Gdy w listopadzie 1918 r. wybuchły polsko-ukraińskie walki
0 Lwów, jednym z najpilniejszych zadań było 
zmobilizowanie mieszkających w mieście Polaków. Zadanie 
to powierzono oddziałowi kurierek. Dziewczęta zaułkami 
miasta przekradały się przez linie walki
1 namawiały mężczyzn do wstępowania w szeregi obrońców.

J edną z pierwszych kurierek była właśnie 
działająca w grupie Sokół-Macierz Stanisła

wa Paleolog. Najważniejszym jej zadaniem było 
przenoszenie meldunków i rozkazów. Jako 
ochotniczka pewnej nocy przeniosła przez linię 
frontu meldunek o mającym nastąpić za kilka 
godzin ataku Ukraińców. Przy okazji, podobnie 
jak jej koleżanki, doręczała walczącym listy oraz 
paczki z żywnością i odzieżą. W wolnych chwi
lach wspólnie z innymi dziewczętami zajmowa
ła się kolportażem wydawanej przez Komitet 
Obywatelski „Pobudki” . Po latach wspominała: 
Wędrowałyśmy z koszykami lub torbami na ple
cach, pod pozorem, że idzie się po zakupy pro
wiantów. Stanisława Paleolog wykonywała tak
że zadania trudniejsze i niebezpieczniejsze. Tej 
młodej kobiecie, która wcześniej nie miała kara
binu w ręce, polecono ustalić liczbę i kaliber 
dział ustawionych przez Ukraińców na Wysokim 
Zamku. Podczas tej akcji zwiadowczej została 
lekko ranna w ramię. We wniosku o przyznanie 
Krzyża Niepodległości napisano: bojowa kurier

gdzie także organizowała oddziały wartownicze 
OLK, a z jednym z nich podczas wojny z bolsze
wikami była na linii frontu pod Warszawą. Legię 
opuściła w stopniu porucznika. Po zlikwidowa
niu tej formacji w marcu 1922 r. przez 2 lata pra
cowała jako urzędniczka w państwowym szpita
lu św. Łazarza w Krakowie.

W kwietniu 1925 r. Komenda Główna Policji 
Państwowej na wniosek Polskiego Komitetu do 
Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi zorganizo
wała trzymiesięczny kurs dla 30 kobiet. Po jego 
zakończeniu 25 z nich utworzyło kobiecą Bryga
dę Sanitarno-Obyczajową, wcieloną do sto
łecznego Urzędu Śledczego. Komendantką tej 
brygady została Stanisława Paleolog, której na 
początku przyznano stopień st. przodownika. 
Zadaniem brygady było zwalczanie przestępstw 
popełnianych przez kobiety i dzieci oraz na ich 
szkodę, do czego Polska zobowiązała się, pod
pisując w 1922 roku międzynarodowe konwen
cje, ratyfikowane następnie przez Sejm. Jedną 
z konsekwencji tych aktów prawnych było roz

okresowym badaniom. Zwalczały handel ży
wym towarem, sutenerstwo i stręczycielstwo. 
Tropiły nielegalne domy schadzek i burdele. 
Prowadziły izby zatrzymań dla nieletnich prze
stępców i dzieci zdemoralizowanych. Polska 
policja kobieca cieszyła się uznaniem także po
za granicami kraju. W lipcu 1935 r. angielskie 
czasopismo policyjne „The Police Woman’s Re- 
view” nie szczędziło im komplementów. Podkre
ślono bardzo profesjonalny i bogaty program 
szkolenia, w którym nie zabrakło nawet boksu, 
fechtunku i strzelectwa. Z uznaniem dodano, że 
polskie policjantki, inaczej niż ich koleżanki w in
nych krajach, otrzymują takie same pobory jak 
mężczyźni.

Wiele w tym było zasługi Stanisławy Paleolog, 
która, w miarę jak wykruszały się szeregi jej pod
władnych, organizowała nowe kursy. A powody 
odejść byty różne. Jedne nie widziały się w tej 
służbie i wolały posady sekretarek lub kanceli- 
stek. Inne musiały odejść, bo się zakochały i wy
chodziły za mąż. Rzadko, ale były też przypadki 
mniej sympatycznych pożegnań z powodu ła
mania dyscypliny. Zachowane akta odsłaniają 
też kłopoty, jakie Paleolog miała z babskimi plot
kami i donosami swoich podkomendnych. Spra
wy takie załatwiała podczas kontroli poszczegól
nych brygad kobiecych, których było coraz wię
cej. W 1935 roku istniały one już także we Lwo
wie, Poznaniu, Łodzi, Lublinie, Wilnie i Gdyni. Po
tem powstały w innych miastach. W celu zorga
nizowania nadzoru nad nimi w 1935 r. w Centra
li Służby Śledczej utworzono Referat Policji Ko
biecej, na czele którego stanęła Stanisława Pale
olog. Aktywnie uczestniczyła też w dyskusji na 
temat modelu i dorobku polskiej policji kobiecej, 
publikując artykuły w tygodniku „Na posterunku” 
i „Przeglądzie Policyjnym”.

Międzynarodowym sukcesem był jej udział 
w listopadzie 1938 r. w paryskim kongresie po
święconym zwalczaniu handlu żywym towa
rem, na którym przedstawiła dorobek polskiej 
policji kobiecej oraz referat poświęcony reso
cjalizacji prostytutek i nierządowi wśród nielet
nich.

Pierwszy stopień oficerski -  stopień aspiran
ta -  otrzymała 1 stycznia 1928 r. W 1932 r. 
ukończyła policyjną szkolę oficerską. W 1939 r. 
wraz ze sztabem Komendy Głównej PP została 
ewakuowana na Wołyń. Nie przekroczyła jed
nak granicy, ale wraz z częścią policjantek 
z kompanii szkolnej została przyłączona we 
Włodawie do armii gen. Franciszka Kleeberga. 
Jej podkomendne były sanitariuszkami w od
działach frontowych, a ona została kurierką 
między gen. Kleebergiem i płk. Brzoza-Brzezi- 
ną stacjonującym w Kamieniu Kaszyrskim. Na 
przełomie września i października wróciła do 
stolicy i od razu wstąpiła do konspiracji. Od li
stopada 1939 r. do czerwca 1943 r. pracowała 
w kontrwywiadzie, organizując i szkoląc żołnie
rzy brygad obserwacyjno-wywiadowczych. Sa
ma też ukończyła kurs wywiadu i kontrwywia
du. W lipcu 1943 r. przeniosła się do komórki 
„Cieśla-Ryszard” zajmującej się organizowa
niem i szkoleniem kobiecych grup wywiadow- 
czo-dywersyjnych, pracujących w opanowa
nych przez Niemców zakładach pracy. Organi
zowała też Oddział Kobiecy Państwowego Kor
pusu Bezpieczeństwa, jak nazywano działają
cą w ramach państwa podziemnego policję.

Po wybuchu powstania warszawskiego zgło
siła się do powstańczej fabryki uzbrojenia i zaj
mowała się obróbką granatów, pracując jako 
robotnica. Tam skaleczyła się pilnikiem w palec 
i dostała zakażenia krwi. Podczas zawalenia 
się kamienicy doznała złamania obojczyka 
i uszkodzenia kolana. Do tego przyplątało się 
zapalenie opłucnej. Po powstaniu trafiła do 
szpitala.

Gdy podreperowała zdrowie, przeniosła się 
do Krakowa. Po wkroczeniu do Polski wojsk 
radzieckich była poszukiwana przez Urząd 
Bezpieczeństwa. Przez pewien czas się ukry
wała. Będąc bez środków do życia, podjęła 
pracę kierownika administracyjnego Instytutu 
Higieny Psychicznej. Równocześnie została 
przyjęta na drugi rok studiów higieny psy
chicznej. W październiku 1945 r. poszukujące 
ją nadal UB aresztowało jednego z członków 
jej rodziny. Opuściła więc instytut i w lipcu 
1946 roku podjęła pracę nocnej dozorczyni 
w szpitalu dla dzieci chorych na gruźlicę kost
ną. Mimo kłopotów ze zdrowiem, przez 6 nocy 
tygodniowo obsługiwała 130 dzieci leżących 
na trzech piętrach.

Cały czas -  mimo występowania pod fałszy
wym nazwiskiem -  bała się, że zostanie rozpo
znana. Dlatego 10 sierpnia 1946 r. nielegalnie 
opuściła kraj. Na emigracji napisała historię 
polskiej policji kobiecej, która została opubli
kowana po angielsku w 1957 r. w Londynie. Jej 
„The women police of Poland 1925 to 1939” to 
pierwsza i dotychczas jedyna monografia na 
ten temat. Ostatnie 11 lat życia z powodu wy
lewu krwi do mózgu spędziła sparaliżowana 
w angielskim szpitalu w Penley, gdzie zmarła 3 
grudnia 1968 r. Nie założyła rodziny.

Przez 14 lat kierowała przedwojenną policją 
kobiecą, która była chlubą całej formacji i ja 
kiej nie ma do dziś. Godne pamięci są także jej 
wcześniejsze i późniejsze dokonania. 
Działalność Stanisławy Paleolog na pewno za
sługuje na szersze opracowanie. Może są oso
by, które pamiętają Komendantkę lub wiedzą, 
co się stało z listami, które pisała z emigracji 
do swoich byłych podkomendnych mieszkają
cych w kraju. □

B o l e s ł a w  S p r e n g e l

Z HISTORII POLICJI

SZTANDAR POLICJI WILEŃSKIEJ
Z chwilą odzyskania przez Polskę niepodległo

ści rozpoczął się kilkuletni proces przyłącza
nia kolejnych obszarów ziem do Rzeczpospolitej 
i organizowania tam administraqi państwowej. Na 
mocy ustawy Sejmu Wileńskiego z 6 kwietnia 1922 
roku dokonano zjednoczenia Ziemi Wileńskiej 
z Rzeczpospolitą. Rozporządzeniem MSW z 26 lip- 
ca 1922 r. wprowadzono organizację Policji Pań
stwowej na obszar Ziemi Wileńskiej i utworzono 
XVI Okręgową Komendę PP z siedzibą w Wilnie.

W 1922 r. w okręgu wileńskim miały miejsce 
dwa podniosłe wydarzenia -  otwarcie Okręgowej

Szkoły Policji w Wilnie oraz wręczenie sztandaru 
Komendzie Okręgowej. Trzeba przyznać, że kie
rownictwo służbowe policji i władze administra
cyjne wykazały się w tym przypadku dużą szyb
kością w realizacji wymienionych celów. Sekreta
rzem komitetu obchodów uroczystości został 
kom. Tadeusz Birecki -  komendant Szkoły Okrę
gowej PP w Wilnie.

3 września 1922 r. na placu Łukiskim zebrały 
się na uroczystość wręczenia sztandaru oddzia
ły policji oraz mieszkańcy Wilna. O godz. 10 
przybyli przedstawiciele władz miejscowych

oraz delegat rządu Walery Roman, który repre
zentował naczelnika Józefa Piłsudskiego. Z ra
mienia Komendy Głównej PP przybyli nadinsp. 
Henryk Wardęski -  zastępca komendanta głów
nego PP oraz insp. Wróblewski. Byli również 
przedstawiciele władz wojskowych, starostwa 
i zarządu miasta z prezydentem Bańkowskim. 
Przeglądu oddziałów policji dokonał delegat rzą
du wraz z komendantem okręgowym insp. Cze
sławem Grabowskim.

W trakcie uroczystości wbito gwoździe honoro
we w drzewce sztandaru, w tym jeden z napisem

„Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa” . Poświęce
nia sztandaru dokonał biskup Bandurski, po 
czym delegat rządu wręczył go komendantowi 
okręgowemu, który z kolei przekazał sztandar 
chorążemu policji post. Antoniemu Michniewi- 
czowi. Przy dźwiękach hymnu narodowego 
sztandar uroczyście obniesiono przed frontem 
oddziałów policji. W czasie uroczystości grała or
kiestra policyjna.

Nadanie sztandaru PP Ziemi Wileńskiej jest 
jednym z niewielu udokumentowanych przy
padków takiej uroczystości. Wobec różnych po
glądów na sprawę fundowania sztandarów dla 
policji, w tym negatywnych wyrażanych przez 
ówczesnych komendantów głównych PR moż
na założyć, że tego typu wydarzenia nie wpisa
ły się w tradycje policyjne okresu międzywojen
nego. □

Ry s z a r d  C z e r s k i
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Żeńskie Oddziały Bezpieczeństwa Przemysłu Okręg Warszawski

Wyjątek z rękopisu Filipiny Stanisławy Paleolog

„Pani Zofii” - K-ntki Naczel. Żeńskich Oddz. Bezpiecz. Przemysłu.

„...W lutym 1943 r. przeniosłam się z powrotem do K. G. komórka „Cieśla - Ryszard” - 

organizowanie, szkolenie kobiet pracujących w przemyśle (fabryki opanowane przez 

Niemców) na terenie Polski. Tworzenie Oddziałów Straży Bezpieczeństwa dla przemysłu, 

oraz komórek wywiadowczych na terenie fabryk...”. Życiorys uzyskany po 11 latach starań z 

Archiwum Polski Podziemnej w Londynie - od p. kier. Archiwum H. Czarneckiej.

W ostatnich dniach lutego 1943 r. na terenie Zakładów Tele i Radiotechnicznych
Te. cZutĄ ĄehL/Ls

(Femmelde Staatswerke), gdzie byłam kierowniczką Działu Fotograficznego (Dział Studiów), 

spotkał się ze mną inż. Henryk Golański, również pracownik Działu Studiów, z zapytaniem, 

czy zależy mi również - tak jak i jemu i wielu innym kolegom - na ocaleniu urządzeń i 

dobytku Zakładów, zabezpieczeniu w ostatniej fazie wojny, znał mnie od 1937 r. jako czynną 

w pracach społecznych, w Pocztowym Przysposobieniu Wojskowym, we wszystkich 

przejawach życia sportowego, a poza tym w obecnej sytuacji okupacyjnej działalności, zna 

moje zaangażowanie w różnych działaniach zarówno dywersyjnych (ulotki, fotomontaże, 

dodatkowe egzemplarze akt, rysunki dokumentacji i konstrukcji i inne mapy dla oddziałów 

leśnych Obroży, schematy broni, instrukcje ze zrzutów).

Na moją twierdzącą odpowiedź, poleca skontaktowanie się ze znaną mi już „Panią Zofią”, 

dla ustalenia form organizacyjnych i szkolenia.

(Inż. Henryk Golański pseudonim „Marek”, był Delegatem Rządu do spraw Przemysłu na 

Kraj. Szczegółowo dowiedziałam się o jego funkcji i uprawnieniach dopiero w sierpniu - 10

VIII 1944 r. na terenie PZT, gdzie wraz z grupą kilkunastu osób pozostał, mimo ewakuacji 

ludzi i sprzętu. Wśród nich były też cztery kobiety z Oddz. Bezp. Przemysłu) V

W dniu 5 marca następuje spotkanie z „Panią Zofią”, ustalenie zadań, rodzaj i sposoby 

szkolenia, sposoby werbunku i kontaktowania się.

Zostałam więc komendantką Żeńskiego Oddziału Bezpieczeństwa Przemysłu na terenie 

PZT (pod zarz. niemieckim: Femmelde Technische Staatswerke).

Na terenie zakładu pracowało wiele kobiet, które jk> 39 roku ukończyły szkolenie 

Pprzysposobiema Kobiet do Obrony Kraju w Oddziale PPW (Pocztowe Przysposobienie \ /
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Wojskowe), kursy sanitarne, przeciwgazowe, oraz kursy prowadzone przez oficerów 

łączności w j^mfeertowie. obsługa łącznic, telefonów, aparatów Jousa i szyfry.

Zakładając, że do Oddziału należy przyjmować kobiety z przeszkoleniem 

ogólnowojskowym, raczej samotne - bez rodziny i dzieci na wyłącznym utrzymaniu, pewne, 

odważne, sprawne fizycznie,

Będąc Referentką Okręgu PPW (Nr XI) jaki stanowiły nasze Zakłady, od roku 1937, 

poznałam wiele takich kobiet. Były wśród nich także instruktorki PWK. W krótkim czasie 

dobrawszy najpierw „trójkowe” (Anna Asiejew - b. Komendantka Oddz. PPW, \A 

współpracująca ze mną w zespole wywiadu i dywersji już od roku 1942 ps. „Terenia”, Janina v  

Grochowska „Wiera” - instr. PPW i Czesława Litwik - młoda pracownica z warsztatów, 

obecnie zatrudniona w moim Dziale Fotograficznym - ps. „Żabka” - była też moją
C JV fćyvu^C \ w i  £—

łączniczką). Wszystkie obowiązywał trójkowy system porozumiewania się.

Już w miesiącu czerwcu 1943 r. stan zwerbowanych kobiet dochodził do 40 u „Tereni” - 

wykaz pseudonimów - 27 kobiet. Niestety, wykazy dalsze oraz „Wiery” i „Żabki” - uległy 

zniszczeniu we wrsześniu 1944 r, w czasie pożaru mojego domu. Wykaz „Tereni” ocalał, 

zaklejony w okładce książki w języku niemieckim „Literatura Niemiecka”, którą swobodnie 

nosiłam ze sobą po ulicach.

W listopadzie 1943 r. stan zwerbowanych kobiet wynosił ok. 80.

W 1944 r. ( miesiąca nie pamiętam) - część członkiń oddziału, ok. 35 kobiet, odeszło do 

służb łączności, gdyż były przeszkolone w 1939 - 38 roku na kursach łączności w

Komendantką tego oddziału była wówczas Irena Tuszyńska - Kisielowa. v

W lipcu 1944 r. zostałam mianowana Komendantką Okręgu Warszawskiego Żeńskich 

Oddziałów Bezpieczeństwa Przemysłu. „Pani Zofia”, na kilku zebraniach, zapoznała mnie z 

komendantkami poszczególnych fabryk, gdzie ustaliłyśmy zadania i system porozumiewania 

się, szczególnie dotyczące zbiórek szkoleniowych, lokali i wykładowców. Grupy szkoleniowe 

liczyły 8-10 kobiet.

Kontaktami i -objazdami objęte były fabryki Warszwy, Pragi, Ursus, Pistów, Pruszków i 

Żyrardów.

Kilka fabryk i wytwórni położonych w dużej odległości od Warszawy, z których pamiętam 

tylko Radom i Pionki, bezpośredni podlegały „Pani Zofii”, gdyż nie mogłam w ciągu jednego 

dnia dojechać do nich i wrócić. Kontakty i ich miejsca były ściśle uzgodnione, również hasła.
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Pamiętam i mam notatki z 9 fabryk:

1. Philips Justyna IV 1944 r. Stan 20 czł. przeszkol. - po wpadce, akcje 

konspiracyjne częściowo zawieszone

2. Brunwerke Hanna IV-VI Stan 30 czł. przeszkolonych

3. Gerlach Alusia VI stan 16 członk. 12 przeszkolonych

4. Asea (elektr.) Ola IV stan 4 czł. przeszkolonych

5. PZT (FTWS) Kotka1 VI stan 45 czł. (po odejściu dołączn. 35)

6. Zakł. Optyczne Basia2 VI stan 15 czł. przeszkolonych

7. Szpotański Danka3 IV stan 15 czł. 10 przeszkolonych

8. Borkowski ? IV stan 6 czł. przeszkolonych

9. Penm Basia IV stan 6 czł. 5 przeszkolonych

W/g posiadanych notatek przeszkolonych kobiet 147, w tym 10 instr. PWK.

Razem 147 -  10 = 157 czł. Nie pamiętam i brak notatek z Monopolu i Avia.

Poza Warszawą podlegały mi oddziały:

A. Żyrardów 25 kobiet

B. Pruszków 21 kobiet

C. Piastów 8 kobiet

D. Ursus 3 kobiety - brak działalności - represje.

Razem 57 kobiet, nieliczne przeszkolone: tylko 20 kobiet z nich ma wyszkolenie 

ogólnowojskowe PWK, w tym 4 instruktorki, które same organizowały pokazy broni krótkiej

i służbę wewnętrzną, wartowniczą, musztrę, oraz pierwszą pomoc sanit.

Jak już podała, Komendantką Naczelną była kpt. Stanisława Paleolog „Pani Zofia”, była 

komendantka oddziałów Policji Kobiecej do r. 1939.

Jej zastępczynią i organizatorką spotkań i szkolenia - Jadwiga... (nazwiska nie pamiętam) - 

„Pani Antonina” - była nauczycielka, instrultor PWK.

Kierowniczką szkolenia ideologicznego, o przyszłym ustroju, o ruchu związkowym i 

radach robotniczych była pani Helena Ceisinger (ok. 70 lat, była działaczka ruchu 

oświatowego kobiet) - „Pani Wanda”.

1 - „Kotka” - Stanisława Grabowska.
2 - „Basia” - Antonina Szymańska.
1 - „Danka” - Danuta Nowińska.
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Wykłądowcami na kompletach byli oficerowie (m. in. Ludwik Witkowski), oraz 

policjanci mundurowi, członkowie konspiracji, którzy mogli chodzić z bronią, oficerowie 

Straży Pożarnych, lekarze.

Poza zasadniczym zadaniem - szkolenie na wypadek walki i pełnienie służby ochronnej i 

wartowniczej w obiektach przemysłowych, zajętych po walce lub ustąpieniu wroga, służba 

sanitarna, gaszenie pożarów, zapewnienie wyżywienia swemu oddziałowi, jak i męskim 

oddziałom obronnym i pomoc oddziałom żeńskim z innych fabryk. Szczególnie na Pradze, 

gdzie jest duże zagęszczenie przemysłu.

Na każdy dzień powszedniej pracy £- opóźnianie wykonywanych zleceń, dezorganizacja 

pracy, zbieranie informacji o rodzajach produkcji, o nowych zarządzeniach, o wypadkach i 

ewentualnych wpadkach wśród załogi Zakładów. Pomoc przy zdobywaniu i przenoszeniu 

broni i amunicji w akcjach oddziałów męskich.

Na terenie PZT działał również męski oddział ochrony (komendant Stanisław Szczypiorski 

- Kom. Okr ), grupy przciwpożarowe, członkowie oddziałów łączności, grupa dywersyjna 

Kedywu, członkowie PPR, AL, OW, „Wilki”, członkowie oddziału bojowego, którego 

wyczynami byty likwidacje groźnych Niemców i volksdeutschów Kurina i Langa. Byli też 

członkowie Saperów Praskich i 993 Dywersyjnej.4

Pracując i jednocześnie bądąc Komendantem Oddz. Żeńskiego miałam możność 

bezpośredniego obserwowania wielu wydarzeń, brać również w nich udział kontrolując, 

organizując akcje pomocy, czy dywersji.

Kilkaset osób - mężczyzn i kobiet przeszło przeszkolenie sanitarne i przeciwpożarowe, 

pełniąc w razie alarmów lotniczych i nocami dyżury w zakładowej Izbie Chorych, na dachach

i w magazynach, mając podwójną przyjemność z obserwowania nalotów i wesołego 

widowiska - uciekających do schronów Niemców - sami byliśmy wtedy „panami sytuacji” i 

kuchni...
i

Kobiety i dziewczęta z innych oddziałów (szczególnie z P.Z.O.) były już od 1942 r. 

zwerbowane przez „Panią Zofię” i „Panią Antoninę” (tak jak ja w P.Z.T.). Na skutek 

kontaktów „Marka” - inż. H. Gdańskiego - delegata Rządu do spraw Przemysłu z inż. 

Ceglińskim, dyrektorem Zakłądów Optycznych, już od 1 V 1942 roku nastąpił kontakt z 

„Panią Antoniną”, z Antoniną Szymańską zaprzysiężoną „Basia” i od lipca 1942 r. 8 kobiet

4-Lucjan Zaruski.
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tworzy oddział wywiadowczo - dywersyjny. W lipcu 1943 roku dokoptowano 2 czł. i 

rozpoczyna sic szkolenie, przygotowujące jednocześnie do pełnienia służby wartowniczej, 

następują konlakty z członkiniami oddz. z PZT i „Kotką” kom. Okr. Ostatecznie w okresie 

sierpień - wrzesień 1944 r., mimo że Zakłady były zajete przez Niemców, część załogi 

wywieziona i zwolniona, a sprzęt ewakuowany - interwencja Dyr. Zakładów PZO i 

pozostałych kobiet u Niemca - zarządcy - uchroniła przed wysadzeniem w powietrze dużej 

części zabudowań.

W Fabryce Szpotańskiego cała załoga została wywieziona do Austrii. „Danka” z 

koleżankami i matką (Nowińskie) w rezultacie znalazła się w Ravensbriick, skąd tylko 

nieliczne ocalały z t. zw. „marszu śmierci” i wróciły do domów wynędzniałe, dopiero na 

wiosnę 1945 r. Miesiące przeszły nim wróciły do zdrowia i wyjechały do Łodzi. O reszcie 

kobiet mc nie dowiedziałam się. Podobne losy spotkały kilka kobiet z Peruna - wywiezione z 

łapanki na Grochowie i Pradze w dn. 15 - 20 sierpnia. W fabryce była załoga niemiecka, 

samochody, tankietki i inna broń zmechanizowana.

Ponieważ do Warszawy wróciłam dopiero w lutym 1945 r. wybrałam się w pieszą 

wędrówkę z Pragi. Po spędzeniu nocy na terenie PZT, gdzie wśród wysadzonych w powietrze, 

zgruzowanych ruin stał jeden środkowy budynek, „Pałacyk” i parterowa Izba Chorych, 

zamieszkała obecnie przez sekretarkę Dyr. Naczelnego - p. Elwirę Rudnicką, p. Roguskiego - 

administratora i p. Jakowlewa - przed zagładą Zakładów mających tam stałe mieszkania.

Jeszcze pru wojskowych również tam nocowało (podróż z Lublina była bardzo trudna). 

Korzystałam więc z ich towarzystwa i po lodzie grubym, pofałdowanym, przeszliśmy do... 

Warszawy, na wysokości ul. Lipowej.

Nie opisuję tu marszu przez wymarłe gruzy, osłonięte grubo śniegiem. Moja wędrówka od 

Dworca Zachodniego, po szynach, doprowadziła mnie do Ursusa. Zastałam w domu „Annę”, 

niesamowicie wystraszoną, błagającą, by nigdy juz do niej nie zachodzić, o nic nie pytać - w 

domu tym był posterunek Żandarmerii Wojskowej i Urzędu Bezpieczeństwa.

Mimo ogromnego zmęczenia doszłam do Piastowa - była zimowa noc - na szczęście matka 

komendantki tamtejszego oddziału przyjęła mnie serdecznie, nakarmiła, przenocowała. Córka 

jej wyjechała do Częstochowy z transportem rannych ludzi z Warszawy, 6 dziewcząt z jej 

grupy cały czas pracowało w Pruszkowie, jedna w szpitalu w Milanówku.

5
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Gdy po dwuch dniach wróciłąm na f^agę - a właściwie na Saską Kępę - do swojej ruiny,

zastałam laika kartek od osób mnie szukających. Wśród nich była kartka od Anki Asiejew - \j 

„Tereni” - u niej zatrzymałam się. Opowiedziałam o ciężkich dniach od 19 września 1944 r. - 

w tych dniach oderwania od Pragi przez ostrzał zza Wisły, gdy z narażeniem życia 

przebywało się ul. Zieleniecką, by zdobyć coś do jedzenia, lub leki i opatrunki dla rannych i 

chorych, którymi Anka Asiejew, siostry Marchaj, siostry Szwerynówny i kilka innych 

„moich” wspaniałych dziewcząt opiekowało się wraz z dr Gracjanem Roguskim.
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Stanisława PALEOLOG, ur. w 1892 r. w Rumnie, pow. Rudki, 
absolwentka pensji Panien Sakramentek we Lwowie i akademii handlowej, 
urzędniczka. Wraz z siostrą Heleną jako pierwsze wstąpiły do oddziału 
kurierek podczas obrony Lwowa w 1918 r. Brała udział we wszystkich 
działaniach OLK we Lwowie w 1919 r., przydzielona w marcu 1920 r. do 
Wydziału OLK w Warszawie jako adiutantka. W kwietniu 1920 r. 
mianowana podporucznikiem OLK.

Po rozwiązaniu OLK przez dwa lata pracowała jako urzędniczka 
w Szpitalu św. Łazarza w Krakowie. W kwietniu 1925 r. na wniosek 
Polskiego Komitetu dla Zwalczania Handlu Kobietami i Dziećmi została 
powołana do zorganizowania Policji Kobiecej w Warszawie. Kierowniczka 
Brygady Sanitarno-Obyczajowej (Policji Kobiecej) w Warszawie w stopniu 
podkomisarza PP. Działaczka ruchu abolicjonistycznego. Pracowała 
w Polskim Komitecie do Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi, 
w Związku Przeciwżebraczym.

Źródła: Akta personalne w CAW; Łoza S., Czy wiesz kto to jest? , Warszawa 1938; 
Misiuk A., Policja Państwowa 1919-1939, Warszawa 1996.
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Stanisława PALEOLOG, ur. w 1892 r. w Rumnie, pow. Rudki, 
absolwentka pensji Panien Sakramentek we Lwowie i akademii handlowej, 
urzędniczka. Wraz z siostrą Heleną jako pierwsze wstąpiły do oddziału 
kurierek podczas obrony Lwowa w 1918 r. Brała udział we wszystkich 
działaniach OLK we Lwowie w 1919 r., przydzielona w marcu 1920 r. do 
Wydziału OLK w Warszawie jako adiutantka. W kwietniu 1920 r. 
mianowana podporucznikiem OLK.

Po rozwiązaniu OLK przez dwa lata pracowała jako urzędniczka 
w Szpitalu św. Łazarza w Krakowie. W kwietniu 1925 r. na wniosek 
Polskiego Komitetu dla Zwalczania Handlu Kobietami i Dziećmi została 
powołana do zorganizowania Policji Kobiecej w Warszawie. Kierowniczka 
Brygady Sanitarno-Obyczajowej (Policji Kobiecej) w Warszawie w stopniu 
podkomisarza PP. Działaczka ruchu abolicjonistycznego. Pracowała 
w Polskim Komitecie do Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi, 
w Związku Przeciwżebraczym.

Źródła: Akia personalne w CAW; Łoza S., Czy wiesz kto to jest? , Warszawa 1938; 
Misiuk A., Policja Państwowa 1919-1939, Warszawa 1996.

32



33



* PALEOLOG Stanisława32

Urodziła się w 1892 roku we wsi Rumno w woj. lwowskim. 

Ukończyła pensję we Lwowie. Od 1 listopada 1918r. brała 

udział w obronie Lwowa jako kurierka przy Komendzie Uzupeł

nień w oddziale zorganizowanym przez POW. W decydującym mo

mencie obrony Lwowa zgłosiła się jako ochotniczka do prze

niesienia przez linię bojową raportu o mającym się odbyć za 

porę godzin ataku ukraińskim. Po oswobodzeniu Lwowa zgłosiła 

się jako pierwsza ochotniczka do oddziałów kobiecych, z po

czątku w Milicji Obywatelskiej Kobiet a następnie O.L.K. Peł

niła funkcję adiutantki dowódczyni, Aleksandry Zagórskiej. W 

sierpniu 1920 roku współpracowała przy organizacji oddziałów 

wartowniczych i oddziału bojowego O.L.K., z którym udała się

32 KHK-II-P-148; CAW, KW-91, VM-101.
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